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Z prasy słowiańskiej, 


Lwów 10. maja. | 
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(D. K) Na pierwszym planie w prasie sło- 
wiańskiej znajduje się dziś wystawa madjarska 
w Peszcie. Z żywą radością konstatują dzienniki 
czeskie, serbskie, chorwackie i inne, że żaden 
z narodów słowiańskich nie bierze udziału 
w uroczystościach madjarskich, że Madjarzy po- 
zostali bez przyjaciół z jedynym wyjątkiem —- 
Polaków. Prasa czeska i słowacka poczuły się do 
obowiązku najiętnowania naszego zachowania 
się wobec Słowian tak czeskie, jak i słowackie 
pisma wystąpiły z tego powodu z gwałtownymi 
przeciw nam zarzutami. Ile w tych zarzntach jest 
złej woli, nawet rozmyślnego przekręcania fa- 
któw, ile naiwności politycznej, to niechaj sami 
czytelnicy osądzą z przytoczonego poniżej arty- 
kału turczańskich Narodnich Novin, głównego 
organu Słowaków węgierskich. 

W numerze czwartkowym z. t. 
maja czytamy w dzienniku słowackim : 

„We Wielkopolsce, rdzennie polskich gie- 
miach wije się naród polski pod brutalną 
pięścią Niemca. Słychać stąd tylko 
i skargi, ląd ginie z germanizacji, która mu się- 
ga już gardła. Pruski landrath jest w Wielko- 
polsce wiernem odbiciem madjarskiego słuźnego, 
nawet wójta-Polaka w polskiej wsi na urzędzie 
nie potwierdzi. Rekrutów polskich rozrzucają po 
całych Niemcach, aby jeśli narodowo jak roz- 
rozrzucone węgle, a tam, gdzie są Polacy razem, 
jak n. p. w pułkach ułańskich, wszyscy podońi- 
cerowie są Niemcami, a w koszarach mówić po 
polsku nie wolno. 

Policja liczebnie podwojona w krajach pol- 
skich, prześladuje każdą myśl narodową, lud 
polski opuszezony przez szlachtę, która jak mu- 
cha d. miodu, garnie się do dworu cesarskiego, 
aby pochwycić tytuł lub synekarę (I!) To je- 
dno dobra w Prusiech, że rząd nie pozwala ży- 
dom ludu polskiego wyzyskiwać (lll) 

Za to w Galicji błogosławieństwa żydow- 


z dnia 1. 


We wszystkich wojnach, które wiedziono 
przeciw Słowianom, Polacy brali czynny udział 
i zdradzali Słowiańszczyznę. Z Napoleonem 
i z Turkami szli na Moskwę. Prawda, wszędzie 
im się nie powodziło, znane są słowa, która wy 
powiedział Bismarck: „patrz, jak te polskie ka 
nalje za mas się biją“, gdy ułani polscy rzucili 
się w wir pewnej bitwy w roka 1870. Jak się 
z nimi obszedł Napoleon, jest rzeczą znaną, ale 
niczego się nie manczyli z własnych nieszczęść. 

Nam ża! dobrego luda polskiego, który w ni 
czem nie gorszy od naszego... 

Polako m pomogłoby wszechpolskie, narodowe 
zdrowe stronnictwo, musiałoby ono być słowiań- 
skiem, a mogłoby bardzo prędko zdjąć z na- 
rodu polskiego podejrzenie i nieufność całej Sło- 
wiańszczyzny.* 


Słowiańszczyzna a Polacy. 


(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka: baszy.) 

Głodnem jest uwagi, że chociaż Żytomierz 

był miastem gubernjalnem, a Kijów miastem 

trsech gubernij, uniwersyteckiem, miastem dro- 


jęk | gich dla słowiańskiego serca pamiątek, położo- 


nem w miejscowości tak czarującej, ża nie ustę- 
puje pod wielu względami Stambałowi — pol 
ska szlachta nie czuła się w tych miastach za- 
pełnie swobodną, podezas gdy w tym nędznym 
Berdyczowie, w błocie, w śród żydów, panowała 
swoboda i wesele, szlachta czuła się jak u siebie 
w doma, budowała zamki powietrzne i dążyła 
do urzeczywistnienia swych fantazyj. Przynaj- 
mniej do r. 1881 w tem jednem mieście Polacy 
bratali się z Rosjanami; i jedni i dradzy starali 
się wypowiedzieć swoje myśli, dążenia, przypa- 
szczenia i kombinacje ; rozmawiali po słowiań- 
sku o kwestjach słowiańskich. 

Wszystkiemu tema sprzyjało to, że w Ber- 
dyczowie umieszczony był na kwaterach dywi- 
sjon kawalerji; oficerowie wszysoy byli ludźmi, 
należącymi do dobrych rodzin, doskonale wycho 
wani, a ze względu na swoje hulanki podobai 


skiego mają Polacy w bród. Galicja jest całkiem | do szlachty. Polska młodzież zbliżała się do ro- 


w mocy okrutnej, chciwej, niemiłosiernej rasy 
żydowskiej, tej najgorszej, która egzystuje. Jest 
to ta właściwa, pejsowata rasa, którą wypieścili 
królowie polscy i Rzeczpospolita. Ma ona swoje 
włakciwości i różni się od naszych żydów. 

Ffańczykowstwo polskie odpowiada na włos 
nasz "1 „madjaroństwu*. W tem tylko istnieje 
różniu., że gstańczyka z ludem łączy język, 
ale w ustach jego tea swiązek staje się nicią 
słabą, w której nie ma dussy. 

Fałszywa kultura i fałszywy romantyzm 
miekiewiczowski (!) robi go nieczułym wobec 
cierpień Słowiańszczyzny, upartym, zarozumia- 
łym, nieszczerym, jednem słewem niemęskim. 
Okrom tego, że tańczy wybornie mazara, nie 
ma w nim nic słowieńskiego (!) | 

K ńcowy ustęp brzmi dosłownie tak: 

u <siekolwiek zabrzmi w świecie słowiań- 
skim pobudka, stańczyk jest w obozie przeci- 
wnym Słowiańszczyźnie. Każdy cios dla Słowian 
jest mu prawą uciechą, cieszy sią, gdy Herce- 
gowińca na pal wbijają, raduje go, gdy baszybo- 
żuk wyłupi oczy Bułgurowi, zaciera ręce, gdy 
duszą Czechów, a gdy zaprowadzają stan wyjątko- 
wy w Pradze, stańczyk za tem głosuje. Umrze 
li wielki człowiek w Słowiańszczyźnie, rzuca mu 
na trumnę szyderstwo, a dziś, gdy nam Słowa 
kom »sabierają szkoły, Maticę, język, obycaaj 
i swob dę, stańczyk bija brawo i przyjeżdża 
osobnym pociągiem, aby rezradować serce i dłoń 
uścisnąć Madjarowi. 

Jaż i uczciwego Polaka, który do nas przy- 
będzie przyjmujemy z słuszną  podejrzliwością. 
Radziej wroga, radaiej niezawistnege Madjara, 
aniżeli duszę stańczykowską, mającą jad na to, 
co nam Słowianom najświętsze. 


OPEK TCA EATER BOCZNA 


(41) $ 


Panną Staryńska 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 

Z wysiłkiem przywołał na swoją twarz 
nieco swobody i postanawiają” ani słówkiem 
więcej nie rozbudzać tej świdrującej inteligencji, 
zawołał : | 

— A teraz, opowiedz mi pan coś z naj- 
nowszych prądów, przebiegających postępowe 
dusze. 

Handdel się roześmiał. 

— Panie drogi! Pan byś chciał takiego 
starego wygę, jak ja wyprowadzić w pole. Panu 
teraz będę mówił o prądach? Alboż by pan 
zrozumiał co, czy nawet słyszał? Ja jestem, 


syjskich kawalerzystów i bratała się z nimi; ta- 
taj śmiało powiedzieć mogę, że tylko jedna 
szlachta z okolic Berdyczowa, być meże w całej 
Polsce wiedziała, co to takiego slawizm i miała 
do niego pociąg. 

Polacy z okolic Berdyczowa widzieli na 
jarmarkach Aleksandra Karagieorgiewicza, syna 
bobaterą Serbji, a później księeia tego rozumne 
go szczepu słowiańskiego; razem z nim Jankowi- 
cza, Nenadowicza iinnych Serbów, podówczas ta- 
łaczy, którsy musieli porzucić swój kraj, wi: 
dzieli Bułgarów — Aprilewa, Palauzowa i Czar- 
nugórców. Z nimi się posnajomili, a następnie 
urządzali myśliwskie wycieczki do Nowej Serbji, 
gdzie znajdowały się majątki tych wychodźców. 
Widzieli, gdzie ı jak mieszkają; wiedzieli, co są 
Zaporożoy, polscy emigranci, uzbrojeni rycerze 
za Dunajem, co są Nekrasowcy. Szlachta obznaj- 
miała się a żywemi księgami Słowiańszczyzny, 
o czem nie marzyli ani Wielkopolanie, ani ślepi 
Mazurzy, ani Krakowiacy, ani nawet Galiejanie. 
Wielkopolanie — rosuwni, filozofy — znali i de- 
batowali o wielkich uczonych, o zniemezonych 
Słowianach, i sami powoli niemczyłi się w imię 
Zachodu i cywilizacji Kanta, Hegla, Schelinga. 

Dla Krakowiaków i Mazurów, Słowianie — 
te schizma, potępienie, zguba dusz. Galicjanie 
w owym czasie znali Słowaków, sprzedających 
proszek na pchły, słysaeli o Hance, Szafarzyka, 
ale mimo to zawsze powtarzali: 

— Madjary, braciszki, umieją władać sza 
blą, ale nie wymawiają sią od szklanki! Oni 
wszystko za nas wiedzą i wszystko zrobią. 

U nas było inaczej — czytaliśmy utwory 
wydawane w Charkowie, Odessie, Moskwie i Pe- 
tersburga, gdzie jaż poważnie zajmowano się 
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Pomięszany Holssztyński, nie wierząc z góry 


w jaki kolwiek swego manewru skatek, próbo- 


wał osłabić wrażenie, jakie sam wywołał. 


— A widzisz pan — zagadnął. — Dziwiłeś 


się, że nie znalazłem naturalnem, dowiadując się, 


iż panna Staryńska incognito od miesiąca opu- 


scita Warszawę ? 

Ale Handel, raz obudzony, raz wietrzący 
i wskutek tego bystrzejszy 
słowach hrabiego, wypaszczonych swobodnie, 
odczuł swobody przymus, odgadł tego przymusu 
motyw. Zmiarkował, iż bynajmniej interesem 
hrabiego nie było go budzić i z delikatnością 
mu wrodzoną czemprędzej na inny przedmiot 
się przerzucił, 

Ale już rozmowa nie szła. 

Wkrótce rozeszli się. Handel do redakcji 
Postępu, mieszczącej się na dole w tym samym 
domu. Holsztyński do siebie. 

Czał się niewymownie zmęczony i zniechę- 
cony. Zamiast się czegoś dowiedzieć, obudził 
tylko uśpionego co do Stefy opiekuna. Nie było 
ma to wcale na rękę. Ba! To było nieszczę- 
ciom w swoim rodzaju. Taka inteligencja, 
jak Handla, nie była jedną z tych, której można 


jak ten stary, ale dobry ongi wyżeł, eo to węch | było bezkarnie poddawać zagadki. Ani on, ani 


stracił. Ale zaprowadźno go pan na trop, pod 


Stefa, nie mogli chcieć czego innego, jak tylko 


prowadź pod zwierzynę, niechno zwietrzy! To | gerąco pragnąć, by motyw jej wyjazdu pozostał 


jaż nie ma siły, coby go powstrzymał, aż nie 
ND. =e | | > 6. WRS a 
Panie drogi! Przyszedłeś mnie tu drzemiącego 
zmusić do wietrzenia. A teraz 
własnem dziełem, chciałbyś wyżła z tropu spę- 
dzić. O! nie, panie drogi! Teraz mi pan opo- 
wiedz, dla czego pana wyjazd panny Ntaryń- 
skiej zatrważa? Tak! on teraz i mnie uderza. 
Tak! Ten wyjazd jest bardzo, bardzo niena- 
turalny. 


głęboką w Warszawie tajemnicą. 
Jakże on był głupim! Bił się po czole dło- 
nią w gniewie na siebie. O ileż niżej stał od 


przestraszony | Stefy, którą dopiero teraz rozumiał. Jakże była 


genjalna w tem otaczaniu się tajemnicą nawet 
przed panią Olimpiją. 

Ale on już nie mógł zasięgać nigdzie wia- 
domości Uezał się więc strasznie bezsilny i pły- 
nące stąd przygnębienie powaliło go na sofę, na 
której to bezmyślnie, to mordując się domysłami, 


i czulszy i w tych 


kwestją słowiańską. Tak nie mogło być pod 
władzą monarchów Niemców, którzy w owym 
czasie więcej niż kiedykolwiek dokładali starań, 
aby przekonać Świat, że Slaven — to Sclaven, 
którzy służyli Rzymiaaom jako gladjatorzy, a 
Niemcom jako knochci, a wszystkie te opowia- 
dania o serbskich carach i królach bośniackich, 
jak również i bułgarskich, to mity. Ta nieznajo 
mość z historią Słowian, to przawrotne pojmo 
wanie Słowiańszczyzny jest i jeszcze dłago bę- 
dzie wielkiem nieszczęściem Polaków. 

Społeczeństwo polskie nieł zawiązało &ci- 
słych stosunków z społeczeństwem rosyjskiem, głó- 
wnie dlatego, że cała wyższa administracja 
składała się w owym czasie z Polaków i Kur- 
landczyków. 

, rabernatorem po jenerale Gityckim, szla 
chcicu swarliwym i nieprzyjemnym wskatek 
swego trochę grubjańskiego postępowania, go- 
stał mianowany Andrzejkowicz, Litwin, czło- 
wiek w wysokim stopniu delikatny i dosko- 
nale wychowany. 

Rosyjscy czynownicy składali się po wię- 
kszej części z Małorusinów, którzy daleko wię- 
cej lubili ognisko domowe, niż towarzystwo. — 
Małorasini są pracowici, sumiennie wypałniają 
swoje obowiąski, nie piją, zsdowalniają się nie- 
wielkiemi pieniędzmi i takowych nie składają, a 
ideałem ich jest życie domowe, rodzinne, słowik 
i kwiaty. 

Musimy tutaj nadmienić, iż Czajkowski pi- 
sał tan ustęp swego pamiętnika jeszcze przed 
apostazją, i wygłaszał w nim ta same pojęcia, 
które w roku 1565 ogłosił drukiem w szkicach 
p. t.: „Dsiwne życie Polaków i Polek“. Był on 
zawsze słowianofiiem, a nie moskalofilem, do- 
piero pod koniso sweg» życia, z prwodów na- 
tury czysto psychicznej, stał się apostatą. 


brandes o Polkach. 
Z dzicła J. Brandesa: „Indtryk fra Polen“. 


Brandes nie zaajdaje dość słów dla aznania 
i uwielbienia dia Polek. „Polki — pisza na str 
80 tej swego dzieła — są duszą narodu, nerwem 
walki wiedzicaej w obronie egzystencji naro: 
dowej. 

„To, eo można o Polkach w ogóle powiedzieć, 
o Folkach, należących do wyższej lub niższej 
arystokracji, o ich przymiotzch wadach i cnotash, 
dałoby się określić w ten sposób: że ich wady 
i cnoty nie są wadawi i enotami mieszczańskie- 
mi. Nie są Polki gospodarne, ani skrzętne. Naj- 
lepsze z nich posiadają dumę, która jakkolwiek 
jest wielką i dziwną, pochodzi jednak z wielkiej 
mocy duszy i czystości charakteru. Są to ko- 
biety stworzona do panowania, które nawet 
w skromnych waruakach bytu, zachowują po- 
czucie go:łności, leżące w ich krwi. Polkę po- 
chłania w zupełności sprawa narodowa. Wiele 
z w pośród nich jest gorliwych katoliczek, ale 
dla większej części, oraz wśród  inteligentniej- 
szych jest katolicyzm o tyle tylko pożądanym, o 
ile jest òn palladjam narodowościowem (1). 

Kobiety polskie słyną z p'ękności i tak jest 
też w rzeczywistości, Jest dò pewnego stopnia 
artykułem wiary w Polsce, ż3 prawdziwa Polka 
musi być blondynka; bioudynki cenione są też 
najwięcej. W Polsce zaajdujemy u kobiet włos 
jasny o połyska złotym podobnya zapełnie do 
włosów naszych kobiet szwedzkich lub norweg- 
skich, atoli tak delikatnaj i białej cery twarzy, 
jaką ma:ją Polki, nie można spotkać nigdzie. Mi- 
mo to jest w Polsce ' wiele kobiet o zabar- 
wieniu włosów ciemuem cendré. 

Małe ręce i kształtaa mała noga są po- 
wszechne u polskich dam. Największą cenę po- 
siadają piękne ręce. „Widzę swoje ręce, ale nie 
widzę twarzy* powiedziała mi jedna ze znajo- 
mych, która będąc w Paryża i odmroziwszy go- 
przeleżał do samego wieczora. Chwilami zdawało 
mu się, iż niepotrzebnie przybył tu, opuszczając 

ubry, chwilami znów wierzył, że odnajdzie Stefę, 
a wtedy serce jego bezmiernia wzbierało tą ra- 
dością, tam większem od radości uczuciem zado- 
wolenia, gdy do swego łona przyciknie cierpiącą 
kobietę. O! bo ona cierpieć musiała. Jakże ona 
strasznie cierpieć musiała, wydając tam na kwiat 
dziecię, które ojca mieć nie miało. A może ona 
jeszcze więcej cierpiała upokorzeniami i wsty- 
dem, że się oddała choćby w chwili szału, ale 
człowiekowi, którego jej za człowieką trudne 
uznać przychodziło, skoro nie miał, wspólnych 
większej części zwiarząt, instynktów. Wszakże 
lew podobno odszukiwał samicę, gdy się zbli- 
żała dla niej wydania na świat jago potomstwa ? 
Ona, jaką ją znał, musiała chyba w tej chwili 
odczuwać wielkie uczucie pogardy i cierpieć sza- 
lenie, że się pomyliła. 

Ta myśl podniosła jego ciałem. Zerwał się 
s tem postanowieniem odszukania jej, chośby mu 
to miało przyjść drogą najtrudniejszą, choć to w 
tych warunkach, w jakich się znajdował, gda- 
wało się niemożłiwem. 

Pani Olimpja musiała także już być z po- 
wrotem w Warszawie. Wybiegł, dopadł dorożki 
i kazał się wieść w Aleje. 


Czuł instynktem ludzi woli, że teraz jaż się * 


nie zniechęci i nie zatrzyma, że nie spocznie, aż 
dobije do cela. 

Panig Olinipję zastał jaż. 

— I cóż? — zapytał pierwszy. 

— Nie! — odparła. — A pan? 

Holsztyński nie odpowiedział, tylko zaczął 
chodzić po salonie. Jakże tu było pusto, głucho, 
smatno bez niej. Opanowywały go te trwogi, do- 
stępne ludziom nerwowym. Ażali ona, ta dusza 
tego mieszkania, w którem tyle szczęścia przeżył, 


Maja 1896. 
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słowa: Das kennen wir, das sind polnische 
Füsse.“ Mówią takża w Warszawie, że maga- 
zyny obawia w Wiedniu mają osobne miary dla 
Polek, że te miary różnią się bardzo od miar dla 
bucików przeznaczonych dla Angielek. 

Prawa Polka żyje tylko wyłącznie dla swego 
doma i dla swych dzieci. Może być, że nawet 
więcej dla dzieci, aniżeli dla męża. W małżeń- 
stwach mniej jest wiarołomstwa, aniżeli w Niem- 
czech, mniej małżeńskich katastrof aniżeli we 
Francji. 

Mezaljanse, fakta, aby żona opuszezała męża 
i żyła z kochankiem. są bardzo rzadkie. Jeżeli 
w towarzystwie znajdzie się wyrafinowaną ko- 
kietę, to zwykle nie jest ona pochodzenia pol- 
skiego. Natomiast nierzadkimi są przykłady; po- 
święcenia dla dziecka. Hrabina Rozalja K. 
uważana ze względu na swe pochodzenie za 
pierwszą damą w Polscs, żyła przez cały rok 
na zapadłej wsi karpackiej, aby pielęgnować 
chorego syna. 

Galanterja wobec kobiet jest w Polsce 
większą niż gdziekolwiekindziej. Mężczyźni za- 
wsze powstają ze swych siedzeń, aby ustąpić 
miejsca kobiecie. Na balach i pablicznych za- 
bawach zabiera się krzesła siedzącym na nich 
panom ze słowami: „dla damy!* 

Dama z arystokracji wstaje o godzinie 
pierwszej lab drugiej, udaje się na spoczynek o 
czwartej; chodzi z wizyty na wizytę, z jednego 
towarzystwa do drugiego. Przytem nie spuszcza 
z oka nigdy zabaw publicznych i narodowych. 
Jest wzbronionem uczyć dziewczęta po polsku 
w szkołach, ozynią to Polki prywatnie. 

Eliza Orzeszkowa założyła drukarnię, 
w której drukowały się książki przeznaczone 
dla ladu Działalność pożyteczną Orseszkowej 
zawiesił rząd, skonfiskowawszy drakarnię, Orzesz- 
kową zak interaował w (łrodnie. 

Polki posiadają Słowiankom właściwy enta- 
rjaam iatelektaalny. Słabości swych mężów zna- 
ją doskonale, dlatego cenią ich mało (!) O Pol- 
kach dałoby się powiedzieć w ogóle, że wiele 
wymagają, ale za to odwdzięczają się w dwójnasób. 


KRONIKA. 


iaieula Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 11. maja. 

O godz. 5'/, koncert muzyki wojskowej 30. pp. 
w parku Kilińskiego. 

Teatr hr. Skarbka: „Burza.“ Początek o godz. 
| T'/ wieczorem. 
| Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
419. z dnia 11. bm. zawiera: 

„Kartka z legendy 1794 r.', powieść wierszem 
przez Stefana Januarego Sulitę (pseudonim) (ciąg 
dalszy); „Aż na dno*, powiastka obyczajowa przez 
Adama Krajewskiego (ciąg dalszy). „Białą kamelja“, 
wspomnienie przez Kordjana Ujejskiego (dokończenie) ; 


„Na około świata", treść drugiego tomu dzieła 
„Tagebuch meiner Reise um die Erde 1892—1893* 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'Este (ciąg 
dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja* S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalszy) 

Kalendarz. Poniedziałek (11.): Beatryksy p. 


Wschód słońca o godz. 4. min. 32, zachód o godz. 
7. min. 21. 

Z Tarnopola piszą do nas 7. b. m.: Onegdaj 
wniosło powazne grono tutejszych Rusinów petycję 
do wydziału tarnopolskiej kasy oszczędności, z prośbą, 


żyła? Atali natura jej mogła być - dostępną 


samobójezej myśli ? 

Ta same duże japońskie lampy świeciły się 
na kominku, w którym przygasał jakby ten sam 
ogień, który ich tyle rasy, tu razem, widział, 
wpatrzonych w siebie, zachwyconych sobą. 

Zatapiał się tak w wspomnieniach, mają- 
cych coś przykuwającego swą smutną nutą, iż 
nagle zauważył dopiero, że pani Olimpja odda- 
wna jaż zalewała się łzami wśród spazmów. 

— Czy pani oszalała ? 

— Ja mówię paru, że ona sobie życie od- 
bierze. Ona taka dumna! taka śmiała! taka... 

— Głapstwa pani mówisz — zawołał hra- 
bia. — Właśnie dlatego, że dziwna, życia sobie 
| nie odbierze. — Przystanął nad niewiastą i za- 
pytał: — Czy pani sądzisz, że kobieta, jak Ste- 
fa, wstydzi się, że kochała? 

Pytanie to podnieciło tylko stan nerwowy 
pani Olimpii. A gwałtowne paroksyzmy jego 
płaczu i tłamionych cichych zawodzeń, rozstra- 
jały hrabiego, wysuszającego mózg straszliwie 
w tej pracy znalezienia rady. 

Chodził, nie zważając na częste pytania i u- 
wagi pani Olimpji. którą ogarniały najsmutniej- 
sze przeczncia, najdziwaczniejsze trwogi, a naj- 
groźniejsze wspomnienia. Teraz dopiero przypo- 
mniała sobie różne szczegóły, mające popierać 
jej przeczucia, jakieś smntki Stefy, jakieś uryw 
ki rozmowy, jakieś miny jej pełne rezygnacji i 
zwątpien'a. 


— 


bie ręce udała się do najsławniejszego lekarza 
po poradę. 

Polki utrzymają, że kapując buciki w Wie- 
dniu i ukazując szewcowi drobną nóżkę, słyszą 


p) 


¿à powrócić z dużym, kuchennym notem. Z nim 
w ręku, z tą połyskującą czarnemi oczami, ga- 


by na nowo wybudowanym gmachu kasy oszczędna 
ści umieszczono tablicę nietylko w języsu polskim 
lecz także i w ruskim. 

Nad petycją tą zastanawiał się wczoraj wydział 
kasy oszczędności, który po krótkiej dyskusji uchwalił 
dziesięcioma głosami przeciw trzem głosom, olinówić 
żądaniu petentów. 

Inne dwie petycje tut jszych Rusinów, wuie- 
sione do zarządu miasta, niebawem wejdą pod obrady 
naszej rady miejskiej. 

Pierwsza z nich domaga się 
wego ruskiego w cztero-klasowej 
chłopców na Mikulinieckiem, 
cztero: klasowych 
umieszczenia na 
w obydwu 


języka wykłado- 

szkołe ludowaj dla 
tudzież w jednej z 
szkół dla dziewcząt; druga zaś 
ulicach utrakwistycznych tablic 
językach krajowych i  przechrzezenia 
czterech ulic nazwiskami wybitnych mężów narodo- 
wości rnskiej,j mianowicie ka. Ostrogskiego, Sze 
wczenki, Fedkowicza i Szaszkiewicza, 

Już od blisko trzech tygodni urozmaica wieczory 
Tarnopolanom teatr ruski swojemi przedstawieniami, 
a z przyjemnością należy skonstatować, że wyposa- 
żenie trupy teatralnej w dobre siły i wystawianie 
sztuk głównie narodowych przyczynia się do żywego 
zainteresowania się naszej publiczności ruskiej. 

W operetkach i mełodramatach przez teatr wy- 
stawianych należy przedewszystkiem oddać słnszną 
pochwałę doskonałemu chórowi teatru 


składającemu. 
Prawdziwą perłą ruskiego teatru jest panna 
Fienerówna, która zupełnie podbiła publiczność 


naszą i pięknym głosem swoim i wyborną grą i nj- 
mującą powierzehownością. 

Rutynowaną, a zarazem swobodną grą zjednała 
sobie także sympatję publiczności panna Słobodówna, 
niemniej pani Podwysocka, okazując się jako ruty- 
nowana artystka. 

Z mężczyzn dominuje na 
kierownik teatru p. Olszański, a po nim szeregują 
się jako wytrawni i zręczni aktorowie Podwysoccy, 
Woronyj i Janowicz. 

W ogółności należy uznać działalność teatru 
ruskiego, jako pod wieloma względami dodatnią, a 
choć ubyło ma w ostatnich latach kilka znakomitych 
sił artystycznych, to jednak pozostał jeszcze dobry 
i zdrowy grunt dla korzystnej uprawy ruskiej 
sztuki narodowej. ` 

Uczenica VIII. klasy tutejszej szkoły, panna R., 
licząca lat szesnaście, córka nauczyciela wiejskiego, 
strzeliła do siebie z flobertu. Kula ugrzęzła powy- 
żej lewej piersi. Liekurze robią nadzieję utrzymania 
nieszczęśliwej przy życiu. Przyczyna tego wypadku, 
czy też, co mniej prawdopodobnem, szału samobój- 
czego, dotychczas niewiadoma. 

Ze Stanisławowa piszą do nas: W dodatku 
do sprawozdania mego z uroczystości Trzeciego Maja 
muszę jeszcze podnieść, że nadzwyczaj przykre i nie- 
miłe wrażenie wywarła okoliczność, że patrole żan- 
darmerji przechadzały się po pryncypalnych ulicach 
miasta przez cały wieczór 2. i dzuń 3. maja i że 
towarzyszyły uroczystemu pochodowi aż do kościoła. 
Nie wiemy doprawdy, co było powodem tego wy- 
jątkowego zarządzenia i tej prowokacji publiczności, 
zwłaszcza, że przebieg dotychczasowych obchodów 
był zawsze spokojny i poważny. 

O wydzierżawienie tutejszej sali teatralnej stara 
mię były reżyszer operetki p. J. Myszkowskiego, p. 
Recki i kapitalista(?) z Krakowa p. Librowicz, ponadto 
wniosło towarzystwo imienia Moniuszki samo prośbę 
do namiestnictwa o nadanie mu pozwolenia na pro- 
wadzenie przedsiębiorstwa teatralnego. To ostatnie 
wyjście byłoby najodpowiedniejszem, gdyby towarzy- 
stwo Moniuszki zdołało zorganizować przyzwoitą 
trupę i oprzeć się na własnych siłach. 

Przed tutejszym sądem stawał onegdaj właści- 
ciel dóbr Podmichale, Mendel Siissmann, którego 
prokuratorja państwa oskarżyła o występek przeciw 
bezpieczeństwu życia z $. 335 u. k. Według powo- 
dów aktu oskarżenia pozwolił Mendel Siissmaonn 
we wsi swojej na wprowadzenie młocarni i obsługi- 


pierwszym planie 


rumienioną gorączką miną, stanął przed panią 
Olimpją, wystraszoną, nie rozumiejącą, 
chwili nie o siebie, ale o niego trweżną. 

— Gdzie Stefa chowa listy ? — zapytał. 

Pani Olimpja nie zdolna się rnszyć, wska 
zała mu małe czarne biurko, bronzem inkrusto- 
wane, stojące obok okna i szepnęła. 

— W środkowej szufladzie. 

Holsztyński bez namysła zbliżył się do me 
bla, wsadził nóż między szufladę. a blat i pod- 
ważał, Pani Olimpja patrzała nań bezmyślnie. 
Nagłe trzasnęło. Zadrżeli oboje tą czułością roz- 
strojonych nerwów, wrażliwą na wszystko. 

Hrabia wziął lampę z kominka, postawił ją 
na biurku, wysanął szufladę i wyjął z niej stosy 
listów, ułożonych tu jak i od kogo przychodziły. 
Odłożywszy paczkę listów, od siebie pochodzą- 
cych, brał z następnej każdy list do ręki i rzu- 
ciwszy okiem na stemple i marki jego kopaity, 
szedł dalej. Czasem niektóry wyjął z koperty i 
przebiegł oczami, lab obejrzał podpis. 

Pani Olimpja ma się przypatrywała s% wy- 
rażeniem bezmyślnego ze zmęczenia mózga. 

Helsztyńskiego  zastanowiła koperta ze 
szwajcarską marką, którą znalazł w trzecim 
wreszcie stosiku. Gorączkowo list z koperty wy- 
jał, treść jego przebiegł i odłożył. 

Oblicze jego pokrywało się powoli pnępurą, 
usta drgały, powieki częściej się mrużyły. Szu- 


w tej 


Około jedenastej w nocy hrabiemu błysnęły kał pośpiesznie. Takichże listów znalazł jeszcze 


oczy, tym wyrazem woli i odwagi, często ma 
właściwym. Ze środka pokoju odchodząc od pa- 


— Potrzebuję noża, dużego noża. 


ni Olimpji, nawrócił do niej i stając zapytał: | 


Kobieta się przeraziła w swym rozstroju. 


Hrabia ruszył ramionami i wybiegł, by za chwilę $ 


cztery, każdy z nich uważnie odezytał i każdy 
odłożył. 


Więcej ich nie było. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Listy | zamówienia upraszamy adresow ać 
do rarządu wiedeńskiego jmugazynu 


„AD LOUVRE” Fa Lwowie, plac Kap 


i kościelnych. Nadtej portjory 

wybórj praewdaiwysh dywanów 

prywatnym urzędnikom, oraz pp. właści- 
6. Cenniki gratis i franco. 


wymi 
spłaty 


8 


wanie jej przez robotników, jakkolwiek koła pasowe 
i trybowe ua wale transmisyjnym osadzone, nie były 
żadnymi środkami ochronnymi ubezpieczone, a wej- 
ście do komory ciemnej pogłębionej, w której wał 
ów był założony, pozostawionem było zupełnie wolne 
od tej części stodoły, gdzie robotnicy przy młynku 
byli zatrudnieni. Do zagłębienia tej to właśnie ko- 
mory wpadł w lecie roku zeszłego Dmytro Fedorów 


CY2 i zraniony przez koła trybowe umarł wskutek upły- 
=> wu krwi. Trybusał, któremu przewodniczył radca 
"z=  Turtelbaum, uznał oskarżonego winnym i zasądził go 
= na sześć tygodni ścisłego aresztu. 


Mianowanla. Namiestnictwo zamianowało komi- 
sarzami nadzoru kotłów parowych: starszego inży- 
niera Romana Bielańskiego w Nowym Sączu dla po- 
wiatów grybowskiego i limanowskiego, starszego in- 
żyniera Seweryna Ryszkowskiego w Tarnopolu dla 
powiatów tarnopolskiego, skałackiego, trembowel- 
skiego i zbaraskiego, i inżyniera Teofila Dujanowicza 
w Bochni dla powiatu bocheńskiego. 

Egzamn z rachunkowości zdali pp. Karwacki 
Marceli i Gendzieński Władysław z Sambora. 

Kasyno miejskla. 


stwa, ale nawet żywą sympatję. Na onegdajszej tom- 
boli w kasynie miejskiem publiczność wypełniła salę 
po brzegi i z zajęciem oddawała się grze, szukając 
szczęścia w kombinacjach amb, tern, kwatern itd. 
Fanty były ładne, wartościowe i praktyczne. Muzyka 
p. Rolla również dodawała uroku i przyjemności 
zabawie. 

Wieczorek. W pensjonacie p. Marji Zagórskiej 
odbył się onegdaj wieczorek muzyczno-wokalny w któ- 
rego wykonaniu wzięły udział tylko uczenice pensjo- 
natu. Program ułożony bardzo starannie, zawierał 
utwory odpowiednie do sił, zdolności intelektualnych 
i wieku. Wykonano mianowicie: Webera „Oheren* 
fort. na 8 rąk, Mendelsohna „Płyńmy* i Memiuszki 
ację ze „Strasznego dworu“ (spiew choralay) Jacho- 
wiczą kilka deklamacji, Komorowskiego „Ranne sło- 
neczko“, i Mas:6 „Chauson villageoise*, chór, More- 
an „Elina l'enfant charitable“ deklamacja, Rsinecke 
„Improrisatu* na 2 fortepiany. Gaszyński, deklama- 
oja „Za Niemen“, Wasielewskiego „Krakowiaczek* i 
Legonisv chór z op. „Aninolette*, Mendelsohn! 
Marsz weselny“ na 3 ręce i dwie komedyjki: pol- 
ską, Nagody „Wielka tajemnica“ i francuską „Ono ne 
prend pas les monchea aveo du vinaigre“. Wyko- 
nanie poszło gładko, poprawnie i bardzo dobrze. 
Wszędzie było znać staranność i położony nacisk na 
rozwój poczucia piękna i artyzm w ich naturalnej 
formie, żadnej brawury i bardzo umiejętna interpre- 
tacja. Dochód wstępu prz:znaczony został na cele 


34 
| = 
3 È dobroozy nne. 
si j4 Czeladnicy siolarscy przedłożyli majstrom 
J swym memorjał, w którym powołując się na uchwały 
3 a a walnego sgromadzenia czeladników stolarskich, odky- 
d a E tego w sali ratuszowej dnia 17. kwietnia br. żądają 
EF d ż 1) skrócenia czasu pracy nu 9 i */, godzin, tak by 
s S praca trwała od godziny 7 rano do 12 w połuduie 
E 3 % g iod1'/, w poł. do 6 wieczorem ; 2) podwyłszcuia 
= s E m. płaey, tak by minimum jej wynosiło tygodniowo 
K- CES kc 10 zł. i by kwota ta była wypłacana regularnie 
ŚŚ. .* co tygodnia; zdolniejsi robotnicy otrzymywać mo- 
o - an e ką stosunkewo do swych zdolności wyższą płacę sto- 
E d à% sunkowo do umowy; 3) zniesienie robity akordowej; 
g7 3 E 4) uznanie dnia 1. meja za Święto robotnicze. 
TEE W sprawie tej odbędzie się dziś posiedzenie po- 
kF: 3 _ ufae majetrów stolarskich. 

æ z d Opętanie przez djabła na ul. Berka Historja, 
ga 3 = przypominająca źywo śrcdniowie'zne czasy, zdarzyła 
à F a & się we Lwowie w żydowskiej dzielnicy miasta, mia- 
AE) S$  nowicie przy ul. Berka l. 7 i 8, budząc wśród po- 

'q m  spólstwa tamtejszego niesłychaną sensację i po- 

A i 3 płoch. Właścicielka grajzlerni, Szprince Weinreb, 
4 zamieszkała pod l. 8. wspomnianej ulicy, zauważyła 
E ze zdumieniem, że od pewnego czasu w pomieszka 
niu jej gwizda jakaś niewidzialna siła, a kiedy się 

sciemni, woła ją po imieniu. Zdjęta śmiertelnym 

strachem, przypuszczając, że ową niewidzialną siłą 


jest nie kto inny, tylko djabeł, p. Szprince udała 


ZDAN LÓŻŻÓECLLLLg | p a O M 


Na mtia ~ aa 


się czemprędzej do ortodoksyjnego 
działa mu tajemniczą historję, prosząc ze łzami w 
oczach o ratunek. Rabki pogłaskał brodę, zatopił 
się w filozoficznem dumaniu i orzekł po chwili, że 
panią Szprince Weinreb istotnie opętał djabeł, któ- 
rego jednak przy użyciu odpowiednich antidotów bę- 
dzie się można wkrótce pozbyć, 

Ile te antidota wyniosły w  przetopieniu na 
brzęczącą monetę, nie wiadomo, dość, że rabbi mo- 
dli? się długo nad opętaną właścicielką  grajzlerni, 
robił kabalistyczne znaki i oświadczył jej w końcu, 
że „djabeł* już jest wypędzony, potrzeba jeszcze 
tylko, ażeby pani Szprince jaknajprędzej wyprowa- 
dziła się z dawnego pomieszkania. Rozkazowi bogo- 
bojeega męża stało się zadość. Pani Szprinee na 
drugi dzień przeniosła się z pod oru 8. do mieszka- 
nia nr. 7. przy tej samej ulicy, jednakże dowcipny 
djabeł powędrował w ślad za swoją ofiarą, zakwate- 
rował się wygodnie pod nr. 7. i tu da capo zaczął 
ngwizdać” i wołać na nią po imieniu. Zrozpaczona 
takim oporem nieczystej siły grajzlarniczka, postano- 
wiła szukać pomocy u władz policyjnych, i właśnie 


rabina i opowie- 


Tombole zyskały już stano- y wczoraj zjawiła się na inspekcji, gdzie opowiedziała 
wczo u naszej publiczności nietylko prawo obywatel- | przebieg całej tej niezwykłej historji. 


Na razie przesłuchano prócz samej bohaterki 
szatańskiego epizodu, męża jej, zahukane stworzenie, 
który, jak się zdaje, znajduje się pod suggestywnym 
wpływem swej połowicy, gdyż oświadcza, że z po- 
czątku nie słyszał ani „gwizdania* ani „wołania“ 
niewidzialnych sił, dopiero, gdy żona coraz częściej 
zaczęła się na nie uskarzać, otworzyły mu się uszy 
i wtedy sam posłyszał tajemnicze głosy. Śledztwo 
w tej interesujązej sprawie, która niezawodnie po- 
lega na obłąkaniu z podkładam religijnym, prowa- 
dzi komisarz p. Hołowiecki. Przed domem Weinre- 
bów przy ul. Berka gromadzą się przez cały dzień 
tłumy przedmiejskiej ludności, która pokonująs wro- 
dzony strach przed „nieczystą siłą*, zagląda do 
drzwi i okien w nadziei, Że uda się jej zobaczyć 
lub posłyczeć djabła w całym jego majestacie. 

Najstarszy człowiek we Lwowie. Stopiętna- 
stoletni staruszek nazwiskiem Jerzy Korniłe mieszka 
we Lwowia, przy ul. Zamkowej. Korniło bł niegdyś 


leśniczym w dobrach Potockich, obecnie zaś Żyje ze : 


skromnej renty, wypłacanej mu przez zarząd tych 
„óbr. Jestto chyba najstarszy człowiek we Lwowie, 
a zarazem jedyny, który mógł zapamiętać ostatnie 
lita niepodległej Polski. 


Tramwaj na Wysoki Zamek. Zarząd tram- 
waju elektrycznego projektuje podobno odgałęzienie 
toru tramwajowego od cerkwi wołoskiej, koło pałacu 
arcybiskupiego, przez ulicę Teatyńską aż do t. zw. 
„bramy tryumfalnej* na Wysokim Zamku. 

Samobójstwn. We Lwowie zastrzelił się kapitan 
20. pałku P. W liście, napisamym bezpośrednio 
przed zgonem, pisze, iż’ odbiera sobie życie z obawy, 
aby nie popaść w obłąkanie. Na dwa dni przed 
popełnieniem samobójstwa P. awansował na majora 
przy 15. pułku piechoty. 

Dukat Św. Jerzego, zgubiony 9. b. m. przez 
jakąś panią, zakwestjonowano u Marji Słoniny, wy- 
robnicy, która go chziała zastawić w banku kredyto- 
wym. Słoniła znalazła ten dukat koło kawiarni wie- 
deńskiej. 

3000 papierosów. Onegdaj ujęto sprawcę kra- 
dzieży w trafice przy ulicy Żółkiewskiej, w osobie 
Markusa Habera,  dziewiętnastoletniego czeladnika 
piekarskiego. Haber przyznał się do winy, przyczem 
pokazało się, że z trzech tysięcy cygar i papierosów, 
które ten młody człowiek zwędził, w przeciągu 48 
godzin zostało już tylko kilkadziesiąt papierosów. 
Resztę rozdał pomiędzy znajomych piekarzy. 

Jazda po Iwowsku. Dorożkarz nr. 10, jadąc 
szybko, wjechał wczoraj na ul. Żółkiewskiej na wóż 
z browaru Kiselki i pokaleczył konia. 

Poczciwi sąsiedzi. Właścicielce folwarku na 
„Cetnerówce* p. Zofji Jabłonowskiej, ginęło od pe- 
wnego czasu w dość sporych po.cjach drzewo, wyrę- 
bywane w sąsiednim lasku. (Gdy już tego było p. 
Jabłoaowskiej za wiele, zażądała pomocy policyjnej. 
Ajent Krzyżanowski, któremu  poruczono  sledztwo 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Maja 1896 r. 


w tej sprawie, przedsięwziął rewizję u sąsiadów p. 
Jabłonowskiej, samych właścicieli realności, i prawie 
u każdego z nich znalazł mnóstwo kradzionego 
drzewa. 

Semobójstwo. Onegdaj o godzinie 6. wieczorem 
powiesił się na drzewie przy ul. Kąpielnej nad sta- 
wem Kiselki, kelner Jan Sadowski, liczący około 40 
lat. Od dłuższego czasu okazywał rozstrój umysłowy. 
mna towarzyszyć będzie właścicielowi po Europie. 

>. A 

Prababka J. Bodnara (Akademicka 22) jest po- 
mimo swego podeszłego wieku tak poczętną staru 
szką, iż nawet najmłodszym głowę zawraca. 

Walns zgromadzenie. W środę odbędzie się 
powtórne walne zgromadzenie stowarzyszenia majstrów 
murarskieh, ciesielskich, kamieniarskich, studniar- 
skich ete. 

Nauki jazdy na bicyklu rozpoczął udzielać 
dnia 8. mzja rb. lwowski klub cyklistów. Nauki 
kobierać mogą członkowie Klubu i obcy za opłatą 
skrom ej wkładki za zużycie maszyn. Zgłoszenia 
przyjmuje i karty uczestnictwa „wydaje za złożeniem 
należytości sekretarjat Klubu, ul. Cicha l. 1. 


mA 


wiadomości Hierackie 1artySiyCziie. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Burza“, dramat 
w 5 aktach A. N. Ostrowskiego ; jutro we wtorek 
„Don Cezar“, operetka w 3 aktach  Dellinger'a ; 
w środę po raz pierwszy „Królewicz“, koimedja w 4 
akta.h Edwarda Lubowskiego. 

Edwar LubowSki przyjeżdża do Lwowa na 
pierwsze przedstawienie swojej komedji, pt. „Króle- 
wicz*, która, jak wiadomo, ujrzy w środę światło 
teatralnych kinkietów. 

Wielkiego atlasu geograficznego, wydawanego 
nakładem redakcji Wędrowca w Warszawie, wyszedł 
zeszyt 8 i 9. Jestto pierwsze w tym rodzaju wyda- 
wnictwo polskie, przewyższające pod każdym wzglę- 
dem podobne wydawnictwa niemieckie. Znalazło też 
ono wszędzie uznanie. Cały atlas, który zawierać 
będzie 135 map, kosztuje w prenumeracie 20 zł. Na- 
bywać go można w biurze Wędrowcu wa Lwowie 
pl. Marjaeki 1. 4 hotel Europejski. 


ostatnie wiadomości. 


Neue fr. Presse donosi ze Lwowa, iż libe- 
ralni posłowie do sejmu i do rady państwa, 
oskarżeni przez stronnictwo ludowe o zbiegostwo 
z pod sztandaru i o przejście do obozu konser- 
watywnego, zamierzają zwoływać zgromadzenia 
wyborców, aby na nich odeprzeć robione im za- 
rzuty. Początek robi krakowski poseł do sejmu 
Rotter, za nim pójdzie krakowski poseł do ra 
dy państwa dr. Weigel, który ma wypowie- 
dzieć swe zdanie o postępowaniu i tendencjach 
stronnictwa ludowego. 

Do tego samego dziennika donoszą z Tar- 
nopola , iż postawiono tam w miejsce zmarłego 
p. Pohoreckiego, kandydaturę na posła do sej- 
mu ministra dla Galicji dra Rittnera. 
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Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


+"e Wiedeń 10. maja, (Z izby posłów). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęto po przemówieniach 
pp. Piętaka i ministra Bilińskiego 
ustawę o pensjach wdowich w brzmieniu, uchwa- 
lonem przez izbę panów. 

W dyskusji nad porządkiem dziennym na- 
stępnego posiedzenia, które się odbędzie w po- 
niedziałek , przyjęto propozycję prezydenta 
Chlumetzky'ego, wskutek czego najpierw 
przyjdzie na porządek dzienuy dyskusja nad 
reformą podatkową, a następnie będą 
wzięte pod obrady regulacja podatków grunto- 


wych, ulgi i odpisania podatków w razie klęsk 
I 
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elementarnych oraz ustawa o swojszczyżnie. 


Telegramy Dziennika Poiskiago . 
Wiedeń 10. maja. Allg. Ztg. donosi, że 
stan zdrowia arcyksięcia Karola Ludwika po- 
gorszył się. 
Belgrad 10. maja. Poseł austrjacki zaprote- 
stował w odnośnej nocie przeciwko mianowaniu 


inspektorem policyjnym w ministerstwie, pre- 


fekta policji belgradzkiej, złożonego z urzędu z | 


powodu antiwęgierskich demonstracyj. 


Z izby hantlowej i przemysłowsj. 
Lwów dnia 9. maja 1836 r. 

l. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł 
m. k. 219— do 222:50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 29150 do 29557. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 340-— do 400:—, Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210—-- do Gacbarni w Rze- 
szońie po 200 zł, w. a. 200*— do 203'—, Fabryki wa- 
gonów w Sanvku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. 2. 450— do 260 —, 


——, 


M. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5*/o 
w a. wylozowal. z 10% prem 110— do 110:70. Banku 
hipot. gal. 4':% w. a. los. w 50 lat. 99:50 do 
Banku hipot gal. 49), w. a. losów w 60 lat. po 
koron 9660 do 97:30. Banku „rajowego 41% w. s. 
los. w 51 lat. 100'40 do 101:.0. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lw. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galic. 
ziemsk, 497, (Lo emisja) 9820 do 98:90. Tow krodyt. 
gal ziem. 4% los. w 41'j, lat. 91:90 do 9860. Tow 
kredy» gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:50 do 9820" 

Hi. Obiigi za 100 zł.: Galic, funduszu propinacyjnego 
40, w. a. 97:30 do 95—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 103— do —'--. Kom. Banku krajowego 
5% w. >. Il. em. 102— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 42% w. a. III. em. 3980 do 10050. Pożyczki 


100:50 
krajowej 69/4 w. a, 105— do ——,. Pożyczki kraj. 4"/,"|p 


200 


w a. LU0*— do 10070. Pożyczki kraj. 4%% W. w. z roku 
1891 97%:— do 9770 Pożyczki kraj. 4%, pe 200 koron -= 
100 zł. w. a. z roku 1893 97:20 do 97:90. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25— do 27'—. Miasta 
Stanisławowa od 4? — di z 

V. Monety. Dukat ces 562 do 5'72. Napoleond'or —*— 
od 951 do 9:61. Półimperjał 9:60 do Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1:25:—. Rubel rosyjski papierowy 
1:27.30 de 12830. 100 marek niem 55:60 do 5310. 
"Cv WRESERWERRR "CR — | 

NADESŁANE 

Odol. W najnowszych czasach sprzedają ten wy- 
borny preparat także i w mniejszych fiakonach po cenie 
60 centów. Fabryka odolu wyrubi» te małe flakony, aby 
także i tym ludziom. ` którzy nie mają oeloty wydawania 
dla próby guldena, dać w tani sposób apo gość przeko- 
R 
| 


b —— 


nania się samym o sławnej działalności Odolu 


Laski 1 parasole 
zupełnie świeży transport otrzymali i polecają: 


Motylewski i Arzyszkowski 
Lwó w 


plac Marjacki 1. 6. 


MIL. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war. 
losy i monety po najtanszy 
kursie dziennym 


PROMESY 
do ciągnienia 15. maja r. b. 


ma węg. pożyczki premj.we po 5 zł. pro- 
mesy na połówki tych losów po 3 zł, wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 240.000 koron, a względnie 
120.000 koron 
losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana 100.000 koron. 
ua 230, losy austr. Zakładu kredytowego 
ziem- J. emisji. po I zł, 75 et, wraz że stemplem 
Główna wygrana 90.000 koron. 
t4 Przy zamówisdiach z prowincji uprasza się 0 dołąwz 6 
nic 30 ot. na portoriam. 
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia, gdyż złe- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 
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Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych | — Takiem 

odznaczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić się 

nie może. — Proszę żądać tutok Niemojowskiego! ! 
Wszędzie do nabycia. 


| !! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


Czapki i kapelusze Habiga 
płócienne, filicówe å stomiane 


poleca : 
Marcin Müller 


plae Halicki 1. 14 (obsk Banku hipotecznego). 


Używanie Kathreincra Kneippowskiej kawy slo- 
dowej po największej części jaks dodatku do kawy ziar- 
nistej staje się coraz powszechn'ejszem, a w szczególności 
przyjemnością wypada zaznaczyć, że ten zdrowy swoj- 
ski produkt przechodzi z każdym dniem coraz bardziej w 
stałą potrzebę rodzin. Kawę Kathreinera piją także już 
czesto jako czystą a więc bez kawy ziarnistej, co wycho- 
dzi na korzyść tak zdrowiu i kieszeni, Stare przysłowie. 
które powiada, że to, co jest dobrem, pomimo przesądów i 
uprzedzeń w końcu sobie przecież utoruje drogę, spra- 
wdziło się tutaj znowu jak najaupełniej, Że ta kawa sło- 
dowa atoli tak szybso i powszechnie znalazła przyjęcie 
pośród rodzin i w bardzo wielu zakładach publicznych, 
należy to zapewne zawdzięczyć w wielu razach także 
ubjaśnieniom, jakie właśnie w ostatni h czasach dali po- 
ważni i doświadczeni lekarze o szkodliwem działaniu kawy 
ziainistaj. Wszędzie zrobione doświadczenie, że to działa- 
nie zdrowiu często tak szkodliwe można bez ujmy dla 
owego tak ulubionego smaku kawowego zniweczyć przez 
dodanie kawy Kathreinera, ułatwiło tę zmianę w przyrzą- 
dzaniu codziennego napeju z kawy, co zarazem ze względu 
na nasz swojski przemysł i gospodarstwo wiejskie trzeba 
poczytuć za rzecz bardzo pecieszającą, 

== 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Mibin Padalewski 


b. lekarz ua klinikach profesorów: Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara 
i Caspera w Berlinale i profasorów: Guyona i Fourniera 
w Paryżu. 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznycha 
płciowych i narządu *x0oczowego. 

erator w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
p tUL kumicnia i nowotworów pęcherza. 

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Goorgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
Wyśącznie dia kobiet od 2—3. 

maya M | EDEN KACZORA 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


BU RZ A. 


sztuka w 5 aktach A. N. Ostrowskiego, tłumaczył 
J. N. Popławski. 


0S 0 IB% : 


Szaweł Prokofiez Dikej, bogaty kupiee Feldman 
Borys Gregorowiez jego siostrzeniec elazowski 
Marta Ignatiewa Kabanowa, wdowa Cichocka 
Tychon Iwanjiez, jej syn Chmieliński 
Katarzyna, jego Żon+ -. Zelazowska 
Barbara, siostra Tychona „ Stachowicz 
Kuligin, zegarmistrz d Ruszkowski 
Wania Kurdjusz, subjekt Dikoja Kliszewski 
Szapkin, mieszczanin : „ Jednowski 
Tekla, żebraczka, pątniczka Gostyńska 
Głasza, służąca Kabanowej Rybicka 
Staruszka . A Otrembowa 
Mieszezanka pierwsza (Gromnieka 
druga . Lasocka 

Mieszezannin pierwszy . „ Swaryczewski 

3 drugi Jasielski 

$ trzeci g . Hryniewicz 

A czwarty 5 . Kwiatkiewicz 


Rzecz dzieje się w mieście Kalinowie nad Wołga 
w porze letniej. 
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Jutro „DON CEZAR“ operetka w 
Dellingera. 


Występ panny Marji Broccard. 


5) aktach. 


Ddeomisuliomaiu rvziuniie 
po l'h centa od wyrazu. 


ciełom dóbr, duchownym i 


vuctypienatu poszukuje adwokat dr. 
Duadaezek w Nisku. 364 


ada i 2 szafy sklepowe, jedna o 42 

szufldsch i oszklonaw dobrym stanie 
24 'auio do msbycia. Wiadomości udzieli 
Administracja. 


Hrs inteligentna pragnie wyjechać 
w towarzystwie osohy starszej do ką- 
piel lub za granicę. Informacje pod lite- 
rami: W, Z. poste restante Lwów. 


wełniane, kołdry, kecyki de podróży, 


Ma obecną porę nadeszły 
perskich i amyrneńskich po 


Wielki skład zegarmi- 
strzowski 


Józefa Krmorowskiego 

we Lwew e, Akademicka 5» 

przyjmuje nsprawy z pro- 

wiacji i wykonuje z eałą 

sumiennością. 

= oar. A TERPOL oa aana 
W Bzezawniey w lla i pənsjonat 
Marji B:erusekiej, najprzyjemniejsze 
miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Zgło- 
szenia listowne. 365 


o «przedania lub do n*jęctia 

jednopiętrowu willa w Brzu- 
chowicach. - Wiadomość w Admini- 
st acji 


iarcin Miler wakutek zmiany 
lokalu przedaje wysortowane towary 
niżej cen fabrycznych przy ul, Haliekiej 


ję 

St na wałkach samoCZY ni- 
ory nych płócienne w pasy 

i gładkie tanio poleca Æ. Krzyszto- 

fomńicz. 7e ilLwowia. plac Haiieki |} 2. 

O o a 


także 
na raty. 


ij 


ję aż ań powieściowe, podróże, humo 
rystyka, tanio do sprzedania. Adres: 
Falke — Myślenice. © 3:8 


oświaidczona gospodynia wiejska, 
mogącą się zająć domem, kuchnią 
i wychowauiem dzieci, poszukuje «dpo. 
wiedniego umieszczenia. Zgłoszeni : Qo- 
spodynia wiejska Kałusz poste restante. 


cdta ZAKONNA W Gal 


WN 


| 


DROBNE OGŁOSZENIA. __|3 090 


pokoi tapet na stładzie 
okasyjnie tanio poleca 
dA. Krzysztofowicz, we Lwowie, plae 
Halicki 1. 2. 259 


ati żywe kupuje Fażdej ilości Dyo- 
| nizy Kosnierski, Wiedeń, IX Lichten- 
stejnstrasse 32,34 dostawców poszukuje. 


gpn pocztowy Ustrzyki dolne 
poszukuje bardzo rutynowaną ekspe- 
dytorkę telegrafistkę, 360 


7a 2 zł. przerabiam każde najmecniej 

zbite materaca zupełnie jak nowe. 
Jtare kołdry przyjmuję de pokrycia 
Józef Schuster, Lvów, Koparnika 7. 


fygredaik żonaty, bezdzietny, 40 ląt 
J liczący, posiadający rekomendacje z 
większych zakładów z lat 24, poszukuje 
zaraz posady. Adres 108 poste restante 
Zborów. 359 
Cn 


KRAWATY 


angletskie, francuskie I wiedańskie 
w najnowszych formach od 75 et. 


polecają 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki róg Hatmańskiej. 
WREN auu O ——— OPR 
Radcą dóbr, teoretycznie wykształ- 

cony, rolzlx z Ż3-letnią traktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela 
w zupełności, obecnie sara usługi wymó- 
wił, — poleca się od 1. lipea 1836 Na 
żądanie może wezaśniej służyć. W. Chré- 
zo. Sadowa Wisznia. 2A7 


RE sp-"sobuanść. Kilkanaście 
ìi obrazków i obrazów oleje 
umyc (przeważnie krajobrazów) zna- 
nego iuzdolnionego pondzla, 
w ramach lub bez. do sprzedania pn 
zdumiewająco nizkich cenach. Oglądzć 
ie można i dowiedzieć wię o cenach przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 7, parter na prawo. 


KAPELUSZE 
mezkie. damskie i dziecięce, au giel. 
ski» Habig» i francuskie w uajnow- 

szych tasonach cd 1'80 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plas Marjacki róg Hetmańskiej, 


| Płótma *ZySt6 Iniu::o, URUSTKI GO GOsa, Mlulznię s 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — poleca; 


WINA. 


stołowe, białe i czerwone z królewsko- 
węgierskiej wzorowej piwnicy 
wyłączny skład w handlu 


St. Markiewicza 


wa Lwowie. 
|= cia | 
ponh: kawaler licząsy lat 27. 
z ukończoną szkołą rolniczą, chlu- 
bnemi świadectwami i bardzo dobrą reto- 
merdacją, rilny i energiczny, językiem 
polskim, ruskim i niemisekim władający, 
posiadają:y kilkuletnią praktykę, obzna 
jomiony w gospodarstwie tak Da graon- 
tach reudzinych, jakoteź piaskowych, 
dobry hodowca koni i bydła, ebeznany 
dokładnie z manipulaeją gospodarską, 
wysłużony przy wo.sku, chciałby zmie: 
niá posadę maraz; na prowincji chę: 
tnie'by przyjął. Poste reatante l. 190. 
Podhajee. 


Mienzkamia i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu 


ochanowskiego 10, pokój fron- 
towy, kuchnia zaraz do wynajęcia 


A duże frontowe pakoja na I piętrze na 
interes do wynajęcia nl. Halicka 1. 7 


F pokoi, kuchnia, spiłarka i ogród de 
wynajęcia od 1. czerwew Kastalówka 
willa Anna. 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 


we Lwewle, plao Marjacki 
poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe najniższych ceznoh. 
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Bliższych szczegółów ce do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd. 


Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa 


zupełnie odnowiuny i urządzeny według najnowszych wyinogów hydrote- 
rapji będzie otwartym pod Kierownictwem doktora Ignacego Mazanka | 


PARF” 


Fabryka przetworów drzewnych , 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


poleez własnego wyrobu 
desz czułki podłogowe  dębswe, 
jaworowe i Sosno we | 


w całkiem suchym stanie i jak najsta- | 
ranniej wykonane; a jako nowość 


WEŁNĘ DRZEWNĄ 


do wyrobów tapiearskich do opsko- 
wania szkła, porcelany, jako 


PEP tid, Pomada. ....... kuz Violettes do Parmo $ 
pe cenach fabry cznycis. Olejek. ....... „ Aux Violettes de Parmo $ 
MH” Zamówienia przyjmuje kantei Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parme $ 


firmy w Hoteln Fransuzkim we 


L ie, lavu Marjackim A 
L 5 wj dą 144l 1-40 37, Bouk de Strasbourg, 37 $ 


LOLOS ay AGCL UMTON? 


NOWY WYNALAZEK 


ED. P 


MędlO: „4.047 x 
Issencyadlachustek à IXORA 
Woda tualetowa. ... 
Fomadas e. w 


JAUD 


1. Czerwca 1896 r. 


8 R 
a 


ie, Wernihsy 4 
i 4 wogóle 
do robót 


mMwarel owo, cleji 


Å sty staluw 


T enzi. pal 
werohia przybory 


à TIMORA zo PT póleca 


A. rzi pa N IGP 


wów 


a PIXORA 
a FIXORA 
a FIXORA 


eyra 


Olejek AA.. m 429 Nakładem ksi i 
garni H 
Puder ryzowy...... A IIXORA Nowość! SA PE Wh 
k , z druku i są do nabycia we wszystkie 
Kosmetyk....... à PIKORA księgarniach : Jann Kazimierza Zielińskiege 

7 d 7, PEAGA 

EA e E „Wspomnienia starego kawalera“ 
po ge ama | 1 tom str. 273, cena 1 zł. 80 et. Tegoż 
Pa" autora wyszły: „Szkiee* 1 tom str. 


288, 2 zł 10 ct. „Ofiary“ powieść 
1 tom, str. 253, 2 zł. 10 et. 


uraman WENA — 0 R PTR Z PMA 


EDAC ] 
AUX VIOLETTES pe PARME £ 


ED. PINAUDI 


Rosencja dla chustek Anx Violettes do Parmo 
Woda tualetowa. . Aux Violettes de Parmo É 


śeic] 


Kosmetyki. ..... Aux Fiolottes de Parmo | 


najtaniej 


| p bat me t na au a w m 


Jedyny, niezawodny środek do wytgpienia MOLE i wszelkich owadów domowych. 
„ZIÓŁKA ANTIMOLOWE?” 


„PAPIER ANTiIMOLOWY* 
arkusz 4 centy 
ochrania od moli futra, meble, franki, ubrania i portjery. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


do przechowywania futer 
paczka ID eL. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


„ZAKERLINUM!: 
jedyny proszek przeciw pchłom i owadom 
flakonu po 15 i 30 ct. 


Dat A 


M BEYER | sj 


stolowe wegicrskie 
1 litr 58 ci, 4 litry 2 zi. 20 et. 


polecają 
| MUSIAŁOWICZ & JANIK, 
KONKURS. 
Magistrat król. wolu. miasta Gródka rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 


weterynarza miejskiego w Gródku z płacą roczną 500 zł. a. w. i prawem stabiliza- 
cji po dwu latach dodatniej głużby. 
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należycie udokumentowane podania 
do tutejszego Magistratu najdalej do 15. czerwca 1896 roku. 
Do podania dołączyć należy : 
1. metrykę urodzenia; 
. dyplom ze złożonego egzaminu weterynaryjnego; 
„świadectwo z odbytej praktyki z»wodowej jest pożądane; 
wykazanie się z dokładnej znajomości obn języków krajowych i niemieckiego. 


Magistrat Eiról. wolna. miasta 
Gródek, dnia 1. maja 1806. 


s 15 20 
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tv założenia 1353, 
Dom bankowy I kantor wym'any pad firimą : 


August Schellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, 
w gmachu dyrekcji galie. Towarzystwa aredytowego ziemskiego 
poreca 


do ciągniżnia 15. maje 1808 r. aa węg otscie losy premiswe po zł. 5 i na 
połó "ki tych losów po zł. 3. Główa» wygrana zł. 120.00), a względnie 
połowa. 49, węgierskie losy hipoteczne po zł. 2 QGłówua wygrana 
ał. 50.030. 39], lcsy austr. Zakładu kredyt. ziemask. I. Iimisji po zł. 1.75 
wraz ze stemplem. (Główna wygrana zł. 45.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ ; 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 


prenumerata | 
1021 1-7 


T ima moża 


ij 


uliga Karola Ludwika 
ilezba 4, 


p a Z WOW WYKO Z p TAI HE 


DO NABYCIA W DROGUERJI 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Geor: a. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


A fb —0 


